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SGRBGGOZH= 
PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień: t. j- we środę i sobotę. 
Cena we Łwowie kwartalnie: 1 złr. 50 kr. (od 

20 listop. do końca grud. 1 złr.) 
Cena na prowincyi kwartalnie: 2 ztr. (od 2%. 
listop. do końca grudnia 1 złr. 10 kr.) — 
jeszcze w dawnej monecie. 


Listy reklamacyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlegają fran- 
kowaniu. 


Lwów 


dnia 20. Listopada 1858. 


„SBobwia. 


EGROLYOZKOH 
INSERATY, jako to: ogłoszenia, uwiado- 
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmują się do dziennika za opłatą od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora- 
zowe umieszczenie po 4 kr., 2a następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 18 kr. m. k. 

pz 
Expedycya PRZEGLĄDU na ulicy wałowe 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 130*/a 
na 1. piętrze. 
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C e NN nnn nr NN E T O O E 0% ANE 
Ekepedycya dziennika spóźniła się, ponieważ z powodów od redakeyi niezawisłych numer niniejszy powtórnie tłoczyć musiano, 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 19. listopada. 


Z Prawie wszystkie sporne kwestye mię- 

we znikły z horyzontu politycznego. 
Protokóła posiedzeń w sprawie czarnogórskiej 
zamknięto; postanowienie króla duńskiego, by 
Wycofnąć księstwa Holsztyn i Lauenburg z pod 
konstytucyi państwa, podano urzędownie do 
Wiadomości Bundestagu. W dziennikach natra- 
damy po większej części na same tylko obja- 
Snienia faktów już dokonanych, albo na wia- 
Omości o następstwach, które nieubłagana 
ousękwencya w postępie historyi z sobą przy- 
Mieść musiała lub musi. To też przy najszczer- 
Szej chęci nie jesteśmy w stanie wycisnąć z 
najświeższych numerów rozmaitej barwy dzien- 
ników nic nowego, a tem mniej podać do po- 
„Szechności upragnioną wiadomość o wykłu- 
“U się z dzisiejszych stosunków politycznych 
Jakiego faktu prawdziwie historycznego, któryby 
em qł ród ludzki naprzód i zwiastował nie- 
sk M lub powątpiewającym, że Opatrzność 
"ocita drogę do „królestwa bożego“ na ziemi. 

, — Bogowie ziemscy zakryli przed okiem 
SMiertejnych gazeciarzy owe tajne przygoto- 
Waweze roboty do rusztowania, na które kie- 
yS historya za zezwoleniem dyplomacyi wstą- 
Piwszy, odsłoni łaknącym ispragnionym ludom 
Prawdziwe oblicze swoje. Ze źródeł drukowa- 
nych, jakie nam poczta przyniosła, t. j. wedle 
ie ich doniesień, przedstawia nam się 
chwiłowa sytuacya historyi europejskiej jako 
tabula rasa, na której mniej lub więcej wyra- 


R. O SIEPUJĄ zarysy obrazu dopiero rozpo- 


Nowy gabinet ruski, brzemienny w na- 
py liberalna "dotychożaa Ene jasno 
= 8 dy owanego, uzyskał znaczną większość 
ti ytych wyborach wyborców, co tej wyłą- 

nie okoliczności przypisać należy, że między 
pri ministeryalną a opozycyjną dotych- 
Ów, linię demarkacyjną pociągnąć trudno. 
„obistości wybranych wyborców są nam wcale 
e Znane, zatem nie możemy wnioskować na 
arakter żywiołów, z jakich przyszłe izby pru- 
'e złożone będą. 
ię Na bankiecie w Guildhall przy obiorze 
Maj BO lorda majora Londynu wystąpili książę 
ga achowy i lord Derby z mowami, których 
ens moralny jest ten, że na gruncie przymie- 
pó zachodniego utrwali się na wieczne czasy 
ui ój i zgoda między narodami. Fantazya sza- 
wnego |orda Derby, który się niezmiernie 


aitenga sytuacyą cieszy, wysnuła śliczny pro- 
UP „prawdziwego raju na ziemi. Jaskółki 
czyz U gniazda w otworach dział morder- 


» ag luf karabinowych wykłuwają się ga- 


łązki oliwne. Miejmy nadzieję, że niedługo i 
podatki na utrzymanie wojsk niezbędne zo- 
staną zniesione. 

Ale ponieważ nigdzie światła bez cieniów 
nie ma, zatem idzie, że agitacya w sprawie re- 
formy prawa wyborczego i parlamentu w Anglii 
niebezpieczną dla ministeryfm przybiera wyw 
nad głową chwiejącego się gabinetu growkfzi 
się burza niebezpieczna, w której i załatwiony 
spór o Charles Georges niepoślednią odegra rolę. 

W Lizbonie przedłożuno, tę spławęskor- 
tezom. Dotyczący ustęp z fhąwy króleikiej 
znajdzie czytelnik w przeglądzie dzienników. 

Z Baltyckiego morza przeciąga okręt za 
okrętem marynarki rosyjskiej na morze Sród- 
ziemne. Magazyny zapełniają się węglami, a 
dla ich zabezpieczenia od kradzieży pracują 
inżynierowie nad planami fortyfikacyjnemi. 

W małej Azyi wzrasta wzburzenie umy- 
słów, któremu tu i ówdzie towarzyszą drobne 
powstania miejscowej ludności przeciw Osma- 
nom. W Turcyi europejskiej. widzimy na wię- 
kszą jeszcze skalę rozkład i zamęt żywiołów; 
z każdym dniem słabną co raz więcej nitki 
wiążące północne prowincye z Carogrodem. 

A na przodzie tego w krótkości zestawio- 
nego obrazu chwilowej sytuacyi politycznej w 
Europie występuje posągowa postać Napoleo- 
na III. polującego w Compiegne na jelenie. 
Snać nie wielkie wrażenie wywarło na umysł 
cesarza Francuzów doniesienie usłużnego gabi- 
netu Derby, że emigranci przygotowują środki 
do nowego zamachu politycznego. 


BOSNIA. 


(E) Od dwóch lat wre w Bosnii zacię- 
ta wojna domowa. Do walki tej powtarzającej 
się ciągle stają z jednej strony zbrojne pady- 
szacha zastępy i zturczeni właściciciele dóbr; 
z drugiej biedny, uciemiężony lud. chrześciań- 
ski, Żadno z powstań bośniackich nie skoń- 
czyło się tak prędko i tak krwawo, jak osta- 
tnie powstanie w Posawinie. Pobici we wrze- 
Śniu Bosniacy, powstali na nowo w paździer- 
niku. Z całej Posawiny (okręg leżący na wy- 
brzeżach Sawy, główne miasta Trebawa i Tu- 
sla) wyparli Turków, w dwudniowej bitwie 
pod Trebawą opierali się dzielnie muzułma- 
nom, a pod Szamaczem odnieśli zwycięztwo: 
Nie długo jednak cieszyli się wygraną. Nim 
jeszcze pewne o zwycięztwie pod Szamaczem 
doszły wiadomości, już rozeszła się po ca- 
łym kraju smutna wieść o zupełnej chrześcian 
klęsce. Bejowie i regularne tureckie wojska 
zwyciężyli na wszystkich punktach. Zemsta 
muzułmanów była okrutną: wszystkie niemal 


wsie bośniackie w nahii Gradaczackiej stanęły 


w płomieniach. Z kościoła chrześciańskiego 
przed rokiem dopiero w Obudowacz wystawio- 
nego, nie pozostał kamień na kamieniu; wielu 
7 przewódzców powstania padło z ręki turec- 
kiej, między innymi sławny z poświęcenia się 
w obronie sprawy rajasów ksiądz Pawo, pro- 
boszcz z Osjeczan. Krocie wyginęło chrześcian 
w pojedynczych z Turkami utarczkach, tysiące 
schroniło się na sąsiednie terytoryum austry- 
ackie; a mnóstwo rodzin znalazło w nurtach 
Unny i Sawy grób i schronienie przed prze- 
śladowaniami wyznawców koranu. Powstanie 
uśmierzono, spokój przywrócono, ale czyż na 
długo ?.. czyż uciśnięty lud bosniacki nie po- 
kusi się już więcej zrzucić tureckie i cięższe 
może nadto swoich własnych bejów jarzmo? — 

I zdaje nam się, że jak długo sułtan 
prawa włościan bośniackich przeciw  zdzier- 
stwu bejów nie zabezpieczy, jak długo sa- 
mowola bejów nie zostanie choć w części o- 
rapiczoną, tak długo powstanie w Bosnii uwa- 
żać należy jako stan normalny tego biednego 
kraju. la 4 
Pisma zagraniczne , «wystawiają te po- 
wstania bośniackie: jako proste bunty chłopów 
rzeciwko swoim panom, lub też jako dzieło 
francuzkich i rosyjskich intryg. Nam się zdaje, 
że ani jedno ani drugie nie jest prawdą. Po- 
wstania bosniackie są powstaniami chrześcian, 
opierających się samowoli i fanatyzmowi mu- 
zułmanów; są powstaniami ludu obdzieranego 
przeciwko swoim zdziercom. — Utrzymują, że 
chrześcianie w Turcyi już od czterech wieków 
zostają pod berłem tureckiem, a jeszcze ni- 
gdy nie opierali się władzom sułtana —z czego 
wnoszą, że teraźniejszy ich upór jest skutkiem 
pa et obcych! Pominąwszy, że jost- fałoncm, 
jakoby chrześcianie w wiekach przeszłych spo- 
kajsią ucisk mahometanów znosili, trzeba to 
jeszcze wziąść na uwagę, że prócz zwykłych 
przyczyn spowodowało, a raczej zmusiło Bo- 
sniaków do powśtania niewypełnienie Hatti - I - 
Humajonu, szczególnie zaś następstwa wynikłe 
z nowej organizacji Bosnii (jeżeli w ogóle na- 
zwy tej użyć się godzi), jaką zaprowadzono 
w roku 1849, Dla wyjaśnienia wystarczy 
słów kilka. 

Przed r. 1849 istniały w Bosnii dwa ro- 
dzaje właścicieli ziemskich, t. j. spakowie i 
czyflik -sahibowie. Spahowie są dawną bo- 
śniacką szlachtą, która dla utrzymania się przy 
swoich przywilejach przeszła na islam. Jak 
długo Porta toczyła boje z. sąsiedniemi naro: 
dami, tak długo. położenie Słowian w Turcyi, 
przynajmniej pod względem ekonomicznym, było 
jako tako, znośnem. . Spakowie żyli z łupieży 
czynionej w Węgrzech, Polsce i na Rusi, i zo- 
stawiali swoich chrześciańskich poddanych w 
spokojnem posiadaniu uprawianej przez nich 
ziemi, z którejzpłacili spakom prawem przy- 


pisaną dziesięcinę. Prawnymi t. j. przez Por- 
tę uznanymi właścicielami ziemi byli tak zwani 
czyflik-sahibowie. 
Przed organizacyą Bosnii w r. 1849, to 
jest przed przybyciem Tahira Paszy, można by- 
ło być spaką na czyfliku, czyli posiadłości 
ziemskiej, która była własnością jednego lub 
kilku czyflik-sakibów, „i odwrotnie być sahi- 
bą (co znaczy dosłownie posiadacz) posiadłó- 
ści, z której spahi miał prawo pobierać dzie- 
sięcinę. Czyflik-sahiba i spahi były to dwie od- 
rębne zupełnie istoty. Pierwszy miał się za 
prawdziwego właściciela ziemi, z której mógł 
żądać od rajasa opłatę, jaką mu się podo- 
bało, uważając go tylko za doczasowego dzie- 
rżawcę swoich gruntów; a mógł go nawet z 
nich każdej chwili wypędzić. Drugi zaś, t. j. 
spahi miał wyłączne prawo pobierania od ra- 
jasa dziesięciny, którą pobierał wprawdzie 
dla siebie, ale jako najwyższy wazal sułtana, 
w moc tureckiego Szeri-Szerifa w imieniu suł- 
tana. Widocznie mieli się lepiej sahńżbowie niż 
spahowie; dla tego też, gdy ustały wojny a 
dziesięcina nie wystarczała, starali się spało- 
wie przywłaszczać sobie coraz więcej czyfli- 
ków. Że przemocą i podstępem przywłaszczali 
sobie oni takie posiadłości, na których nie było 
sahibów i które były prawną rajasów wła- 
snością, udowodnili Bosniacy w swojej na rę- 
ce tureckiego posła w Wiedniu podanej pe- 
tycyi. Serbski pisarz Wuk Stefanowicz opo- 
wiada w jednem z dzieł swoich, że był świad- 
kiem, jak potężny bej, Ali Widaicz przyjechał 
do wsi Klupori, i kazawszy mieszkańców po- 
wiązać, katował ich tak długo, póki nie pod- 
pisali apige t. j. dokument, którym go uznali 
swoim czyflik-=suhtbą. W iunetiu iiejscu upu- 
wiadali mu Bośniacy, że ten lub ów bej 
prześladował ich dopóty, dopóki mu swojej 
majętności wartującej 5.000 czerw. złotych, za 
100 nie sprzedali i nie uznali go, podpisując 
tapię, prawnym w skutek dobrowolnej sprze- 
daży sahibą. Co- do podatków, jakie płacili 
rajasy sahibom , przed przybyciem Tahir Pa- 
szy nie były one wszędzie jednakowe; w nie- 
których nahiach (obwodach) pobierali sahibowie 
dewietynę, w innych osminę lub sedminę, ni- 
gdy zaś fretynę. Prócz tego musieli rajasy 
odrabiać trzy razy w tydzień pańszczyznę. 
Taki był stan rzeczy przed przyjazdem w 
r. 1849 Tahira Paszy do Bosnii. Chcąc ująć 
sobie bejów dopiero co przez Omera Paszę 
do posłuszeństwa przywiedzionych i chcąc im 
niejako wynadgrodzić straty, jakie musieli po- 
nosić z powodu podniesionych podatków, obar- 
czył Tahir Pasza i tak już okropnie uciśnionych 
rajasów nowemi ciężarami. Zarządził tedy 
na własną porękę, bez zezwolenia Porty, że 
odtąd mają rajasy w całej Bosnii płacić 
czytlik-sahibom Żrełynę, t. j. trzecią część z 
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| rękach splecionych razem na całe życie, by | Człowiek przedewszystkiem stworzony do cier- 


Sen w życiu. 


(Ciąg dalszy.) 


CZĘŚĆ DRUGA. Szkic drugi. 


Szkic ten był uosobieniem miłości mał- 


moteli szczęścia domowego. Na ławce o- 
ają wej» w otoczeniu kwiatów siedzą oboje 
krój nkowie młodzi: Rafał i Helena. Nad 
ilona pogodne żadną chmurką, żadnym 
roztacza się z: pomarszczone; przed niemi 


iekności ; 7 309mYy już nam krajobraz cudnej 
m aese. dua” doliny Nowotargskiej, > 
zki, które ściskają, ę!0ne drzew kilku gałą- 
tworzą rodzaj spokoj.f, _Plęeząe nawzajem, 
Wszędzie harmonia, I ltany 
najwyrazistsza harmonia na i na ziemi; 
Sk sę małżonków. Trudno tenan, wss ae 
ło wyraz tej harmonii dwóch myśli i AEA 
Serc, bo niepodobna silniejszym wyrazem po. 
Ączyć prawdę i poezyę życia. W miękkich 
Śwobodą i spokojem zaokrąglonych rysach obu 
parzy młodych i uśmiechniętych, jest prawdą 
Bo życia cichego domowego, życia wspólne- 

we dwoje, którego ciernie hoani nikną 

zed tą współką małżeńską w jej Chrześci- 
„iskier >». Jest poza w tych dwóch 


się podtrzymywały i pomagały nawzajem aż , pień?... 


do grobu. I widać miękki uścisk tych dwóch 
rąk, drgający życiem młodem i niezepsutem, 
bijący zda się widocznie prądem elektrycznym, 
który tam i nazad biegnie od serca do serca 
uczuciem miłości i rozkoszy. 

Ileż poezyi promienieje się na ustach obu, 
na których osiadła myśl wyższa, czyszcząca 
ziemską rozkosz niezmiennem postanowieniem 
poświęcenia się wzajemnego i wdzięcznością 
dla dobrego Boga, który ich stworzył dla sie- 
bie i połączył na zawsze! Ile poezyi jeszcze 
żywszej w spojrzeniu ich oczu! Oni nie pa- 
trzą w siebie; wszakże nie patrząc widzą sic- 
bie zawsze, i patrząc w niebo pogodne łączą 
się jeszcze spojrzeniem, łączą myślą zwróconą 
w przyszłość, o której marzą oboje lecąc na- 
przód pełni wiary i nadziei na skrzydłach 
bujnej wyobrażni. | 

— Byliśmy szczęśliwi! mówił, Rafał, szczę: 
Śliwi nad wszelki wyraz! Starałem się oddać 
w tym szkicu to nasze szczęście tak spokojne, 
a tak pełne. I może lepiej martwemi oddałem 
barwami, niżbym to zdołał żywemi wypowie- 
dzieć słowami. Powiedz mi, dla czego ta mo- 
wa nasza, niewyczerpana zda się, by wypłakać 
wszystkie odcienia żalu, smutku i rozpaczy, 
tak jest uboga, gdy przyjdzie opisać radość, 
wesele i szczęście? Nie jest-że to znakiem, że 


| 


— Auch ich war in Arkadien geboren! 
wyrzekł po chwili Rafał i zamyślił się. 

Patrzałem na niego, i serce ściskało mi 
się coraz boleśniej. 

— Qzyliż poezya ma być przekleństwem 
człowieka? pomyślałem mimowolnie. 

Mój biedny Rafał, jak był dawniej, po- 
został na zawsze marzycielem. A życie rzeczy- 
wiste czyliż zdoła sprostać cudnym marzeniom! 

— Tak jest mój drogi! mówił znowu; 
bo w cierpieniu jest walka, a w szczęściu 
spokój! Człowiek zaś stworzony jest do walki !.. 

— Lecz idźmy dalej, bo jeszcze wiele 
mam ci opowiedzieć, a moja kochana Helenka 
nie daruje nam, że ją tak długo samą zosta- 
wiamy. 

„Spojrzał znowu na szkic przed nami le- 
żący, i twarz jego zajaśniała uśmiechem. | 

— Pamiętam tę chwilę, którą tu oddać 
chciałem. Siedzieliśmy sami i marzylismy pm 
Je. A cudneż były marzenia nasze! Marzyliśmy 
0 przyszłości, którą ubieraliśmy oboje na wy. 
Ścigi w barwy cudnej piękności. l poznałem, 
że niewyczerpany musi być skarb uczucia w 
łonie mojej Halki; bo barwy, jakiemi malowała 
przyszłość ona wychowana na Ustroniu, w pro» 
zaicznem prostych ludzi otoczeniu, były śwież- 
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ı ten straszny potwór wschodni, 


sze i piękniejsze od tych barw  poetycznych, 
na jakie sam się zdobyć mogłem. 

* — Gdyśmy powstali i ręka w rękę szli 
ku domowi, przypomniałem sobie nagle poże- 
gnanie nasze... czy pamiętasz tam nad przepa* 
ścią jaru, gdyśmy z stepowej wracali wypra- 
wy? Tyś mi mówił o miłości, a ja blużniłem 
nie wierząc, by uczucie miłości mogło zaspo- 
koić wszystkie niespokojne i burzliwe człowie- 
ka żądze. | pełen wiary przycisnąłem rękę 
Heleny do piersi mojej, i Sam przed sobą i 
Bogiem, co z nieba pogodnego „patrzał na nas, 
przysiągłem sobie, że nigdy nie porzucę tego 
cichego ustronia, tego anioła, co stał przy mnie. 
Pewny byłem, że to szczęście domowe wystar- 
czy mnie na zawsze. 

— Ten sam dzień wszakże miał mnie 
nauczyć, że ciągłe wesele i ciągła radość nie 
jest udziałem człowieka. Była to pierwsza 
chmurka na naszem niebie pogodnem, chmur- 
ka przypadkowa, przemijająca. 

— Zastaliśmy w domu ruch wielki. Mam- 
ka Heleny nagle zasłabła. Stara jej matka 
krzątała się koło chorej, płacząc i zawodząc; 
mąż chorej siedział w kącie blady, okropnie 
zmieniony także. Słabość wzmagała się co 


i iejsza ; była to cholera, 
chwila, coraz gwałtowniejsza : > Sa dwiki 
s > -wik odwiedza nas 
gdy się po raz pierwszy pojawił, Oć » 
od, wk | do <a i mnogie zabiera ofiary. 
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wszystkich ziemiopłodów, (nawet z kwiatów). 
Dziesięcinę zaś dotąd spahom płaconą. zabrał 
Tahir Pasza dla rządu, który ją znowu ryczał- 
tem wydzierżawia. Tym sposobem utworzył się 
jeszcze inny rodzaj satrapów, tak zwani zd- 
kupnicy (dzierżawcy rządowi); ich bezprawia 
rywalizują godnie z bezprawiami bejów. - Spa- 
howie, którym dziesięcinę odebrano, nic nie 


t 
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bów do życia potrzebnych.— Jak piszą do Univer- 
sa, ścięto na rozkaz cesarza Anamu (Kochinchiny) 
jednego z wikarych apostolskich, prałata Melchiora. 

— Niedawno temu wyszła książka po fran- 
cuzku pod tytułem: „Dzieje cesarza Aleksandra I. 
przez Iwana Gołowina*. Książkę tę francuzki mini- 
ster spraw wewnętrznych zakazał we Francyi dla 
następujących na str. 172 umieszczonych słów kil- 


stracili, gdyż będąc po większej części jako ` ku: „Napoleon bał się udać do Stanów Zjednoczo: 


sahibowie w posiadaniu czyflików, 
dzeni zostali sowicie fretyną. 

Od chwili zaprowadzenia w Bosnii tre- 
tyny i zakupników, rozpoczęły się rozruchy. 
ŹZdzierany do żywego opłatami haraczu, dzie- 
sięciny , - wojnicy (podatku wojskowego) inro- 
żnej nazwy podatków; zmuszony dawać resztę 
tytułem. éreiyny, udał się nieszczęśliwy lud 
najpierw z prośbą do sułtana - a widząc swoje 
prośby nieuwzględnione, widząc. posłanników 
swoich wtrąconych do. więzienia, mimo _ porę- 
czeń posła tureckiego przy dworze wiedeńskim, 
księcia Kallimachi, mimo udzielanych rad W. Por- 
cie przez. c. k, gabinet wiedeński, aby bliżej wej- 
rzała w prawa uciemiężonego ludu. w Bosnii; 
gdy żadnej ulgi w swojem nieszczęsnem poło- 
żeniu nie doznał ; potrącony nadto powstaniem 
w Hercogowinie i wojną na granicach Czar- 
nogóry—powstał on przeciw bejom jako chrze- 
ścianin ufny 'w pomoc braci chrześcian, wyglą- 
dając od sułtana sprawiedliwości. . | 

Lecz dobre chęci sułtana rozbijają się jak 
wiadomo, o swawolną urzędnikeryę turecką jak 
o skałę, i dla tego powstały lud bośniacki mu- 
siał uledz przemocy zdzierców. 

Spodziewać się, że dyplomacya europej- 
ska położy koniec tym nieustannie powtarzają- 
cym się rzeziom. 


wynagro- 


Przegląd dzienników. 


AUSTRYA. Dzienniki wiedeńskie podają ob 
szerno. opisy, uroczystości odbytych w Pradze z po- 
wodu odsłonięcia pomniku marszałkowi Radeckiemu 
wystawionego, jakteż i „opisy samegoż pomnika. 
Dowiadujemy się tedy, że 13. o godzinie Iltej roz- 
poczęła się uroczystość na placu, na którym pomnik 
wystawiono, w „obec N. Państwa, arcyksiążąt, dworu 
i niezliczonego tłumu publiczności. Uroczystość, za- 
gaili hr. Erwin Nostic i; burmistrz. Progi p. Wanka 
przemowami do cesarza., Polem odczytano akt fun) 
dacyi pomnika i przedstawiono. N. „Panu artystów, 
którzy „się zajmowali robotą pomnika, „O. godzinie 
Ktaj hył wialki nhiad ndwarn, a wioezaram wę 
niemiecki. / Na drugi. dzień w wieczór, udał się N, 
Pan na. dworzec kolei żelaznej dla powitania kiólo- 
wicza saskiego Albertai jego małżonki. W niedzielę da- 
no na wyspie Zofijskiej bal dla N. Państwa. Króli książę 
saski, którzy byli, obecni uroczystościom odsłonięcia 
pomnika marszałka Radeckięgo, odjechali 16. wie: 
czór z powrotem do Drezna, Łe, 

— Jak. donosi Mlt.: Zig. została kwestya ra. 
stadzka w ten sposób ostatecznie gałatwioną,. że od 
tąd załoga Rastadu będzie złożoną w części z au- 
stryackich, w części. pruskich wojsk, 

FRANCYA. Monitor ogłosił sprawozdanie wi- 
ce-admirała Rugaalt de Genouilly, naczęlnego 'wodza 
wojsk francuzkich na morzach chińskich, o wzięciu 
warowni i półwyspu Turo, w „Kochinchinie. / Zdoby 
cie tych, ze względu na położenie geograficzne tak 
ważnych miejsc nie kosztowało Francuzów ani kro- 
pli krwi, Najniebezpieczniejszym. wrogiem, z jakim 
walczyć polrzeba, nie są ludzie, ale wilgotno-skwar- 
ny, a zatem Francuzom najszkodliwszy klimat wy- 
brzeży kochinchińskich i niedostatek wszelkiego ro- 


dzaju, gdyż miasto Turo i jego okolica opuszczone | 
przez krajowców, są ogołocone z wszelkich zaso- ' 


Już od dni kilku rozehodziły się wieści po na- 
szej okolicy o.tej strasznej. chorobie, ale my 
szczęśliwi nie wierzyliśmy, im. Biedna kobieta 
cierpiała okropnie, a w kurczowych „ruchach 
ciągle palce wyciągała ku siedzącemu w „kącie 
mężowi, na którego nie zważaliśmy „wiele w 
tem zamieszaniu— gdy nagle, i on zakrzyknął 
nieludzkim bolesnym krzykiem , upadł. „i zaczął 
tarzać się po. ziemi. Biedny góral tej samej 
popadł chdrobie, co żona. 

— QOtruci!. krzyczała stara; otryci oboje. 
Kto ich otruł?... wołała głosem rozpaczliwym; 
okropnym. 
I biegała od jednego do drugiego, a 
oczami na pół obłąkanemi tocząc, w około; 
zdawała się szukać zabójcy, który, jej dzieci 
potruł. Scena była okropna; przestraszyłem 
się o Helenę, i chciałem ją wyprowadzić z 
tego pokoju; bałem się zarazy dla niej. Lecz 
daremne były usiłowania moje, daremne prośby. 
s (Gz d, n.) 


© zatraconych 


skarbach literackich. 
L 


Żadnego z żyjących narodów zabytki piśmien- 
ne nie podległy podobno tak smutnym losu kolejom, 
jak polskie. W.szniewski przytacza w historyt li- 
teralury liczny szereg dziejopisów zatraconych lub 
w rękopiśmie pozostałych. Inni bibliografowie 


— 


nych, bo okręt, na który miał siąść, chciał się za- 
trzymać przy brzegach Hiszpanii, którego naród tak 
okropnie odstręczył od siebie. Zamiast powierzyć 
się falom morskim, wolał się powierzyć tym, któ- 
rych nazywał zawsze ludem kramarzy. Dano mu ska- 
lę za pomieszkanie,: i. z jej wysokości. nie „przesta- 
wał on świat cały nudzić skargami swemi na swo 
ich stróżów. Sławny wygnaniec na wyspie oceano- 
wej, nauczył się on znosić te cierpienia, na jakie 
synowiec jego miał później skazać tysiące swoich po- 
litycznych przeciwników. * 

— Cesarz Napoleon rozstrzygnął w sprawie 
Ponsarda, autora trajedyi Charlotte Cordaj, które- 
go nowa sztuka z czasów rewolucyjnych, Robespierre, 
dyrekcya teatru Francais za wiedzą ministra nie- 
przyjęła, w ten sposób: że polegając na moralno- 
ści, rozsądku i łalencie autora, zezwala na to, by 
nowy utwor jego przedstawiono na scenie bez po- 
przedniego rozpoznania przez komisyę. 

HISZPANIA. Z Madrytu donosi telegram z 13. 
m. b., że w wyborach do kortezów wszędzie prawie 
zwyciężył rząd. 

POLSKA. Jednem z najdotkliwszych dzisiej- 
szych utrapień Warszawy jest wielki brak drobnej, 
t. jo zdawkowej monety. Brak ten doszedł do tej 
wysokości, że zwrócił na się uwagę rządu. który 
usiłuje świeżemi w tej mierze rozporządzeniami po- 
łożyć kres złemu. 

— Ukaz z 31. maja r. b. - względem oddania 
zerządu pocztowego Królestwa polskiego pod bez- 
pośrednie zwierzchnictwo namiestnictwa i rady ad- 
minist. Królestwa z dniem 1. listopada, wszedł wła- 
śnie w życie. 

PORTUGALIA. Korespondeneva autograf: 
zamieściła następujący sprawę okrętu Charles Ge- 
orges dotyczący ustęp z mowy od tronu, którą miał 
król Portugalii przy zagajeniu kortezów na dniu 4. 
b. m. „Z powodu zaboru okrętu Charles Geor- 
ges zaszły nieporozumienia między moim a cesarza 
Francuzów rządem. Gdy kwestya ta została z pod 
prawa mimo starania mojego rządu usuniętą, i gdy 
wyczerpano wszelkie środki zaradcze, na jakie sto- 
sownie: do 'tekstu układów liczyć należało: wi- 
dział się mój rząd zmuszonym skłonić się do nas 
glących żądań i wydał okręt, jako też uwolnił ka- 
pitana: Po zbadaniu dokumentów, które wam przed- 
łożońe zostaną, spodziewam się, że uznacie słu- 
szność postępowania rządu i uwolnicie go od od- 
„sowiedzialnośc), jaką na siebie wziąść musiał., Mowa 
ta króla Don Pedra sprawiła we Francyi pomimo, 
że jej nie wolno ogłaszać dziennikom francuzkim 
wielką senzacyę. Korespondent Gaz. Kol. utrzymu- 
jes że odstąpionoby chętnie od wynagrodzenia na- 
wet, gdyby w ustępie sprawy okrętu dotyczącym 
mniej. było goryczy. | 

W. KS. POZNANSKIE. Wspominaliśmy już o 
dwóch dokumentach, o których teraz w W, Ks. Po: 
znańskiem wiele mówią i wiele piszą. Pierwszym 
dokumentem była odezwa komitetu ceńtralnego przez 
JWX. Stefanowicza i hr. Potworowskiego podpisana, 
drugim dokumentem zaś list pasterski JWX. arcy- 
biskupa poznańskiego. Jak wiadomo, tyczą się oba 
pisma obecnych wyborów. Do tych dwóch przybył 
trzeci, bo przybyła odezwa p. Puttkammera naczel. 
nego prezesa W. Ks. Pozneńskiego, którą ta dosło- 
wnio z Gazety Poznańskiej przytaczamy: 

„Ogłoszony z powodu oborów deputowanych 


wspominają o polskich lub tyczących się Polski rę 
kopismach i dziełach drukowanych, po których dziś 
żadnego śladu niemasz: Jednak nigdzie nie znajduje- 
my wiadomości tak ciekawej d 'rękopismach polskich, 
przez Polaków obcemi językami pisanych, albo na- 
reszcie obcych tyczących się Polski, jak w dziełku 
Jana Daniela Janockiego pod tytułem :, Kritische 
Briefje an vertraute Freunde i t. d, Dresden bei 
G. Chr. Hilschern. Na tytule, niemasz roku wyda- 
nia, ani listy nie są datowane; z przedmowy jednak 
okazuje się, że Janowski wydał je w r. 1743. (Wi- 
szniewskt podaje, jakoby ta książka w r. 1745 wy- 
szła). 

Zawiera się tam wiele wiadomości o Polakach 
dawnych i współczesnych z Janockim, poczęści ma- 
łosznwnych. Nażwiska ich są często przekręcone. 
Jarocki bowiem nie władał polskim jężykiem, cho- 
cisż się trudnił połskiem piśmiennictiwem z wielkiem 
zamiłowaniem, Zdania jego o Polakach są Często 
bardzo trafne, ile być mógło pochlebne, najczęściej 
dowcipnie i jędrnie wyrażone. 

Ze wszystkich: listów jednak zawartych w książ- 
ce wspomnionej uderza nas' najbardziej wiadomość 
w liście 31szym 0 Tucholskiego zbiorze rękopi- 
smów. Wiadomość ta jest ważną nie tylko dla pol 
skiego piśmiennictwa, ale dla oświaty w ogólności. 
Jeżeli bowiem wierzyć mamy Janockiemu, a wątpić 
o jego rzetelności nie mamy powodu , musimy wy. 


| znać, że zbiór Tucholskiego posiadał niektóre: tak 
, rzadkie rękopisma, iż odszukanie onych w: dzi: 
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na sejm krajowy przez JWX. sufragana Stefanowi 
cza i pana Potworowskiego okólnik, wprost sprze 
ciwia się nietylko konstytucyi państwa, ale i duchowi 
i przepisom kościoła. JWX. arcybiskup gnieznieński 
i poznański potępia okólnik ten wyraźnie. W wyda- 
nym w uroczystość Wszystkich Świętych z powodu 
nadchodzących oborów liście pasterskim z ambony 
odczytać się mającym, nietylko napomina JWX. ar- 
cybiskup wiernych dyecezanów, aby nie słuchając 
złych doradzeców, którzy obywateli jednego i tegoż 


samego państwa rozdwoić i do stronnictw uwieść _ 


i nakłonić się starają, powybierali na deputowanych 
tylko wiernych poddanych Jego królewskiej Mości; 
ale i oświadcza zarazem, że kapłanom urlopu na 
sejm krajowy udzielić nie może. Ja także uważam 
za obowiązek mój, ktżdego niniejszem ostrzegać, 
aby nie słuchał poduszczań tych, którzyby ów okól- 
nik oborczy rozpowszechniać się ośmielili. © Nikt, 
któryby miał udział w rozpowszechnianiu tegoż 6- 
kólnika, nie może być mianowany komisarzem obór- 
czym lub w jakibądź inny sposób zajmować się 
kierowaniem oborami. Konstytucya powołuje wszy* 
stkich obywateli państwa pruskiego bez różnicy ich 
wyzndkiń i narodowości do korzystania z prawa 
wybdfdzego, i jest stanowcza wola i Jego Królew- 
skiej Mości i Jego królewskie; Wysokości księcia 
regenta, aby wolność wyborów w żaden sposób nie 
była madwerężoną. * 
Poznan d. 8. listop. 1858. 
Naczelny prezes prowincyi poznańskiej 
v. Pultkammer. 

-— Czytamy w 6. W. X. Pozn. następujące 
dwa oświadczenia : 1) „Stanowisko moje kościelne na- 
każuje mi do powszechnej podać wiadomości: że 
list pasterski w dzień uroczystości i Wszytkich Świę- 
tych przezemnie wydany, był tylko do owieczek 
moich, czyli katolików W. X. Poznańskiego wystó- 
sowanym, i że tenże jedynie interes ogólny tak św. 
kościoła katolickiego jako i państwa miał na celu, 
a następnie że nie mogłem mieć i nie miałem za- 
miaru ubliżenia lub potępienia nim kogokolwiek- 
bądź, jak się o tem każdy, kto go tylko z uwagą 
odczyta, przekonać niewątpliwie może; i że sąd i 
ocenienie tego, czy wspomniany tylokrotnie w pismach 
publicznych okólnik ks. biskupa sufragana Stefano- 
wicza i pana G. Potworowskiego sprzeciwia się 
sprawie kościoła katolickiego, wyłącznie do mnie 
samego należy, a w tej chwili dla niekompletnych 
jeszcze aktów, a mianowicie nieposiadając instrukcji, 
na którą się okólnik powiedziany odwołajć, nastąpić 


nie może. W Poznaniu d. 11. listop. 1858. Arcy- | 


biskup gnieznieński i pozneński ks. Przyłuski, 

2) Na zarzuty wymierzone, przeciw mnie przez 
pana naczelnego preżesa w odezwie do wyborców 
W. X. Poznańskiego z dnia 8. b. m., to tylko na 
teraz odpowiadam, że drogi zażalenia, służącej mi 
na zasadzie konstytucyi i prawa, chwycić się nie 
omieszkam. Poznań d. 11. listopada 1858. Gustaw 
Potworowski, 

—- Gazeta Wrocławska pisze, że JWX. su- 
fragan Stefanowicz zapozwany został na policyę 
względem wydanej co do wyborców odezwy w imie- 
niu komitetu, który wcale nieprzyszedł do skutku. 
Gazeta ta dodaje, że odezwa wydaną była beż wiedzy 
ks, arcybiskupa, eo tem bardziej zadziwia, ponieważ 
podług praw kanonicznych i cywilnych tylko biskup 
dyecezalny rozporządzenia do duchowieństwa wyda- 
wać może i ponieważ już od lat kilki ks. arcybi- 
skup zakazał duchowieństwu wszelki udział w tol 
warzystwach i komitetach politycznych. 

Nie pojmujemy, powiada Nadwislanin, na ja- 
kim prawnym fundamencie policya JWX. Stefano- 
wicza w tej sprawie pozywać mogła, Co zaś do 
uwag (az. Wrocł. to nadmieniamy, że rzeczy wcale 
niezrozamiała. JWX. Stefanowicz niewydał. „rozpo: 
rządzenia do duchowieństwa“, tylko „odezwę do 
wszystkich wyborców*, do czego z tytułu wyborcy 


uczońógó świała. Dla Polaka zaś szczególnie wa- 
żne, gdyż są bądź przez Polaków napisane w Pol- 
sce, bądź przez Polaków zebrane, 

Nie odżałowana więc szkoda, że dziś o całym 
zbiorze Tucholskiego, ani o którymkolwiek z po- 
jedynczych tego zbióru rękopismów nie mamy na- 
wet wieści. 


Zdaje się być rzeczą pewną , że nie istnieją | 


one w żadnej z publicznych bibliotek w Polsce, ani 
nawet w znakomitszych obcych, 

P. A. Bielowski, któremu zawdzięczam zwró- 
cenie uwagi mojej na niniejszą wiadomość, zape- 
wnia, iż w zwiedżanych przez niego” bibliotekach, 
mianowicie: krakowskiej , poznańskiej , kurnickiej, 
dzikowskiej, ordynackiej Zamojskich w Warszawie 
i wiłanowskiej , niemniej też w pelersburgskiej (ce- 
sarskiej), moskiewskiej, wiedeńskiej (nadwornej) i 
w Monachium; na żaden ślad 0 nich nie natrafił. 
Przewiadywał on się nawet przez drugich o biblio- 
tece Częstochowskiej, i upewniano go, że niema tam 
o nich żadnego ślada. 

Dziwna, iż z uczonych naszych żaden nie zwró- 
cił uwagi publicznej na tę wiadomość Janockiego. 
Poczytuję sobie przeto za powinność podanie wia- 
domości publicznej o zbiorze Tucholskiego, by” po: 
badzić czujność literatów i posiadaczy księgozbiorów 
do uczynienia poszukiwań w cela wynalezienia tych 
skarbów literackich, które może. gdzie zostają w 
ukryciu w rękach prywatnych. 


miał prawo, jak każdy inny. Komitet wyborczy zaś 
nie jest politycznem towarzystwem, ani komitetem, 
lecz czystem pilnowaniem obowiązków obywatelskich, 
wyborcom przypadających. Do tego, jako do rzeczy 
cywilnej i prywatnej, niepotrzeba przyzwolenia ar- 
cybiskupa. Zresztą zobacz oświadczenie JWX. ar- 
cybiskupa. 

PRUSY. Do Berlina przybyła z Poznania de: 
putacya polskich wyborców w celu przedłożenia 
księciu regentowi zażalenia przeciwko okólnikowi 
wyborczemu prezydenta prowincyi poznańskiej p. 
Puttkammera. Na czele deputacyi stoją pp. Potworo- 
wski i Brodowski. 

— Książę Hohenzollern nie przyjął pensyi, któ- 
rą mu jsko prezydentowi ministrów wyznaczono. 
Poprzednikowi jego, br. Manteuflowi udzielił książę 
rejent wielką wstęgę orderu orła czarnego w bry- 
lantach. Br. Manteufel prosił, aby mu wartość de- 
koracyi dano w pieniądzach, i uzyskane ztąd 3500 
tal. darował na szpital Betania, — Jak czytamy w 
Neue Pr. Zig., nie będą w tym roku zwołane sej- 
my prowincyonalne: w" prowincyi branden >urgskiej, 
pomorskiej i poznańskiej. W innych prowineyach 
będą zwołane sejmy na dzień 28. listopada. 

SERBIA. Korespondent z Temeswaru do Gaz. 
dustr. zbija w korespondencyi swojej z 14. b. m. 
przez korespondepta z Belgradu do tejże gazety po 
daną, a przez nas za nim powiórzoną wiadomość o 
odroczenia skupczyny aż do wiosny; i donosi, że 
skupczyna odbędzie się niezawodnie 12. grudnia r, 
b. nie w Kragujewacz ale w Belgradzie; donosi oraz, 
że książę potwierdził przedłożone mu ustawy skupczy- 
ny, jak też, żetym sposobem zmierza sprawa serb- 
ska do ostatecznego załatwienia. 

TURCYA. Z Tripoli piszą do /' /ndependan: 

„ce pod d. 23. października. Od ostalniego rokoszu 
pułku arabskiego, składającego czwartą część gar- 
nizonu, wzrasta niepokój ludności z każdym dniem. 
Zapowiedziano wycięcie w pień chrżeścian na dzień 
Milud (narodzenie Mahometa) t. j. 20 b. m. Miasto 
jest w stanie wojennym. Od tygodnia przebiegają 
patrole miesto. Liczne placówki stoją w różnych 
punktach, warty podwojone, a wszyscy Europejczy - 
cy stoją pod bronią. Wielu Maltańczyków przenio- 
sło kosztowniejsze swe rzeczy na pokład okrętów 
stojących na kotwiey: w porcie. Dzięki energicznym 
środkom ostrożności przedsięwziętym przez władze, 
oraz  konzułów zagranicznych, dotychczas spokoj 
ność nie była zakłóconą; za kilka dni niebezpie- 
czeństwo minie. - Żołnierzy zbuntowanych odesłano 
do Dzebel, wcielając do garnizonu w zamku Vefrem. 

— Z azyatyckiej Tureyi nadchodzą bardzo 


| groźne wiadomóści: Wzburzenie umysłów jest powsze* 


chnem. Na wielu punktach przyszło do rozruchów; 
Omer Pasza ledwie: zdołał się utrzymać w Bagda- 
dzie. Plemiona mieszkające między Tripoli, Aleksan- 
„dretą i Alepem podniosły się. Komunikacya między 
temi miejscami przerwana, Przeciwko powstańcom 
wysłano garnizon Bajrulu. i 
WŁOCHY. Neapol. Majątek powstańców zr. 1848 

w królestwie nespolitańskiem dotąd pod sękwestrem 
będący, został teraz zkonfiskowany na rzecz tych 
gmin, które wówczas poniosły szkodę w skutek te- 
go powstania, 

CHINY. Lord Elgin oczekuje jeszcze ciągle 
w Szangai komisarzy chińskich. Gazeta Pekinu mó- 
wi jeszcze ciąglo w nadzwyczaj pogardliwym tonie 
o obcych barbarzyńcach. Ruch handlowy zaczyna 
sią w Kantonie ożywiać. Według wykazów sporzą- 
dzonych przez rosyjskie poselstwo w Pekinie, wy- 
nosi ludność państwa niebieskiego 415 milionów. 

INDYE. Według wiadomości z Indyj, mia- 
ła się nowa kampania rozpocząć w październiku. 
Powstańcy nie próżnują. W Oudzie stoi ich 68.000. 


Nie należy bowiem powątpiewaćo duchu oby- 
watelskim naszych ziomków, który ich zwykle przy- 
nagla do podzielenia się z publicznością jakiemkol- 
wiek ważnem dla rzeczy ojczystych odkryciem. 

Janocki wspomina o Tucholskim najprzód w 
liście Smym, pisząc o katalogu, drukowanym pod tyt. 
Bibliothica Tucholskiana. Katalogu tego nie zda- 
rzyło nam się nigdzie widzieć. Janoeki gani mylny 
druk jego, chwali porządkowanie, dobór dzieł i tra- 
fność zdań o dziełach. Bylto więc katalog krytyczny. 

Dalej donosi on w liście I5tym : Pan Tuchol- 
ski będzie ogłaszał: Wöchentliche Nachrichten von 
seinen mathematischen Bichern und Instrumen- 
ten. Z lista 23go dowiadujemy się, że! rękopi- 
sma po Tuchólskim odziedziczyła hrabina Świdztń - 
ska, kule księżycowe (Mondkugeln) burmistrz on 
Sangożko, szkła zaś (Ferngläser) Jezuici! Bliższej 
nie mia wiadomości sni o Tucholskim, ani“ o jego 
śmierri, oprócz wzmianki lakonicznej w liście 29tym : 
Hier schläft Tucholski. 

List 31szy nareszcie tak się zaczyna : 

Oto jest spis rękopismów Tucholskiegó, 
które: krab; Świdzińska darowała bibliotece Ma- 
ryackiej (Marienbibliothek) w Częstochowie: Ná- 
stępuje dalej rejestr rękopismów w czterech oddzia- 
łach : kebrajskie, greókte, łacińskie (in rómischer 
Sprache) i polskie dzieła. Z obcych przytaczam 
tylko: najosobliwsże albo pod wzgłędem * zewnętrz- 
nego: 'przyozdobienia, albor: jako rzadkości biblio- 
graficzne. 


x 


lej części słuszne, Juma. podatek krajowy, po- 

„ o» Jest istotnie uciążliwy, ponieważ! przypada je- 
= Me na włościan. Mnóstwo rzemiosł, szczególnie 
acid. rzędu, upadło zupełnie pod panowaniem 
na E Jak wielką jest nienawiść Indyan do 
kid ow; wnosić można z tego, że naczelnik Tau- 
. TOPPS, który pierwotnie tylko 8000 ludzi liczył 
Z 10 razy został pobitym, idzie teraz w 15.000 
udzi na Sangur. 


— RZ 


Przegląd pism czasowych 
polskich. 


(K) Gazeta Warszawska zamieściła recenzyę 
geologii z riem. przez H. Witowskiego przetłuma- 
TE Wyjmujemy z niej następujące ustępy: 

„Dr ugą publikacyą o geologii jest dziełko w 
ostatnich czasach wyszłe we Lwowie, poč tytułem: 
Świat 3 przemiany skorupy ziemskiej, po części 
podług lakesa, wypracował stary geolog ; przejrzał 
' zalecił C, Leonard, a przełożył na język polski 
Hip. Witowski. 
Przełożenie tego dzieła na język poisk: wywo- 
zostało obywatelskiemi chęciami hr. Dzieduszy- 
ego dla przyjścia w pomoc rozszerzaniu się na- 
uki za pośrednictwem tanich a ozdobnych wydań. 
ie możemy dosyć przyklasnąć podoba2, myśli, 
szanowni bowiem nasi księgarze radziby zedrzeć 
skóti) Z ezytelników, którzy kupując książkę często- 
roc poświęcają grosz ciężko zapracowany. Mnóstwo 
objaśniających figur i widoków, tak kolorowanych 
s © leż i sposobem kliszowym w tekscie, obok nie- 
m jefui innych warunków edycyi, czynią to 
= 'e ©żdobnem, mianowicie jeżeli zważymy, iż 

uslanowioną została na dwa złote reńskie. 
nakłade Ząc zę wstępu p. Witowskiego, szonowny 
<a zast hr. Dzieduszycki ma zamiar dalej ciągnąć 

ys! taniego wydawania dzieł popularnych w innych 
Bałęziąch nauk przyrodzonych; co jeżeli tek jest, nie 
z” jak tylko zawdzięczać nakładcy, jeżeli wy- 

w tym prawdziwie szlachetnym zamiarze. 

| Autor rozpoczyna, rzecz króciutkim wstępem, 
gdzie Wspomina o ważności geologii, o jej zastoso- 
io tem; czego od- podobnej nauki w przy- 
szłości możemy się spodziewać. Dalej spotykamy się 
z rozdziałem bardzo ważnym, 'a niektórych fizycznych 
stosunkach ziemi; jest to bardzo pożyteczna metoda, uży - 
ta z wielkiem powodzeniem przez Beudanta, z siłi stanu 
obecnego ziemi wyprowadzać wnioski o jej historyi. 

ie mma wątpliwości, że wszystkie siły, kióre dzia- 
łały dawniej, działają i obecnie; ukazując ślady i 
skulk! teraźniejszego ich wpływu, dajemy czytelni. 
kowi klucz do rozwiązywania zagadki przyszłości. 
pz nie p. Hipolita Witowskiego co do 

27080 języka nic nie pozostawia do życzenia, 
godzilibyśmy się z tłumaczem na 


łane 
ckie 


lecz „nię zupełnie z 
Jezyk naukowy, 
62k CZ 


ysto. geologi E : w 
zachostpny jes geologiczny. po większej cześci 


| t taki, jaki podał p. Hieronim Łabęcki 
wau łamaczeniu Beudanta. Dla tego też 
menk] za się ścisłością i tą formą, która różni no- 
też, ałury uczonych warszawskich od niezgrabnych 
yrobków postronnych pisarzy. 
p N tak pana Witowskiego jak i hr. Dzie- 
Ce ego, zachęcamy _do wytrwania w przedsię- 
kd które nie wątpliwie, przy staranności w do- 
dla og, oh Przynisie fak najpomyślniejsze skutki 
laty narodowej. * 


Korespondencye. 
ludzińskiego przy otwarcia roku. szkolnego 
w Dublanach. ) 
wz Lwów d. 16. listopada. -Przesyłam 
z mowy i, szczenię i dosłownie ważniejsze ustępy 
Profenora Studzińskiego, nowego dyreklora i oraz 
zakładu dublańskiego, mianej przy otWar: 


(owa p, s 


tości rokon n. p. odmówić nadzwyczajnej war- 
om hebrajskim następującym: 

wo Jezajasza (Des Esajas Weissa- 

Pargaminie pisane złotemi głoskami, 


Proroci 
gungen) na 
in fol, maj. 

Histor 

ya Es 
na parg, złote j 
lowidł 


tery (Die Geschichte der Esther) 
ae M pisana z nadzwyczaj rzadkiemi ma- 
nt (mit _überans seltenen Gemälden) fol. maj. 


ść = stary testament ną, parg. osm grubych 

ai Mojżeszowych na parg, bardzo 

mów i io prächtigen Auszierungenj pięć to- 

skie rad Mosche Ben Maimon. Prawa żydow- 
tary = Ry parg. dwa tomy fol. 


gurami (mit waż: zupełny, parę. z dawnemi fi- 
kowego formiat. Suren) w 22 tomach ćwiart- 
“Dawida psattey: > 
mi na pargaminia w Aa A ; 
Oprócz iych znajdujemy w *>. in 8vo. | 
skich kilka astronomicznych , zaj dzieł, hebraj- 
zbiór pigm kabalistycznych i anyat z rologieznych, 
do starego zakonu. > oszących się. 
- Z greckich rękopismów ciekawsze ma 
Historya Joba z objaśnieniami Niketas rcg 
pa Heraklei na papierze jedwabnym (auf Sej 


=- Papier) złotemi głoskami, fol. maj. 


1% srebrnemi głoska- 


> 


bisku 


aż (je-Apostołów na fioletowym jedwabnym 
"rze (vialbraun Seiden P.) złotemi i srebrne- 


s = ZZ OO J)))Q))))))))JJJO>D)))D)))))Q)))) JJ) OOOQ))L)J0OOJOJOO0o))JJJ))>OQm)QmQm)Qo)0AOO ĄQ)JJJJJJ))JJ JAD (0. 


cia nowego roku szkolnego wd. 3. października, 
o którem Przegląd pokrótee już doniósł. Mowa ta 
ma dla nas znaczenie wielkie; bo w niej p. Stu- 
dziński wystąpił poraz pierwszy publicznie w obec 
opiekunów zakładu i jego uczniów. Nie jest to u- 
rzędowa mowa insugaracyjna, ale raczej w obec 
całego kraju przeważnie rolniczego wyznanie wiary 
męża, który śród trudnych okoliczności podjął się 
profesury i kierownictwa wyższego zakładu rolnicze- 
go— chociaż mowa właściwie tylko do uczniów zwró- 
coną była. 

„Uroczystość dnia dzisiejszego, poczyna p. 
Studziński, i zebrani tu dostojni mężowie są dowo- 
dem, jak ważnym dla kraju jest ten zakład, w któ- 
rego progi dziś wstępujecie dla pobierania nauk rol- 
niczych; są dowodem, jakie oczekiwania mają wasi 
ziomkowie; są, że tak powiem, zapytaniem: ażali 
tym oczekiwaniom godnie odpowiedzieć zdołacie? — 
Zaiste szczytne to powołanie ludzi, których zada- 
niem jest nietylko wydobywać z łona ziemi płody 
do utrzymania i uprzyjemnienia życia, ale których 
zadaniem jest, aby tworząc dostatek i bogactwo po- 
jedynczych, stać się poniekąd twórcami bogactwa i 
potęgi narodu.* 

Wyliczając ualej trudy rolnika mówi: „Umieć 
je pokonać, przetrwać, nie upadać na duchu, gdy 
zawiodą rachuby lub nadzieje; umizć  dzielnością 
umysłu i serca znieść klęski bezpowrotne. a: na- 
wet z doświadczenia ich korzystać— takie jest żada- 
nie rolnika... Dawniej, gdy przestawano tylko na 
niezbędnych potrzebach i płodach ziemi ojczystej i 
swego podniebia, gospodarz mógł się obejść prak- 
tyką tradycyjną. Ale dzis potrzeba nauki.“ Tu zwra- 
ca uwagę słuchaczów na ogromne rewolucye spo- 
łeczne w ogóle przez pełne rozwinięcie nauk 
przyrodzonych i ich zastosowanie, a co do nas przez 
zniesienie pańszczyzny; i nietylko do nich, ale do 
wszystkich klas rolniczych woła: „Mamyż pozostać 
nieczynni i patrzeć obojętnie, jak ościenni nasi są- 
siedzi gromadząc pracą i nauką zasoby, zapewniają 
sobie i potomkom swoim byt, -gdy nam prawie na 
codzienne potrzeby zaczyna już niedostawać?... Wi- 
dzimy, rzekniecie młodzi potrzebę nauk i pracy, 
ale tylko o tyle, o ile mają bezposredni związek 
z gospodarstwem. Lecz na co nam matematyki, che- 
mii, botaniki, kiedy z nich chleba jeść, a jako rol- 
nicy buchhalterami, geometrami, botanikami i t. p. 
nie będziemy?*. 

Więc odpowiada na ten i u starszych niestety 
nadto częsty zarzut: „Dzzś gospodarstwo bez nauk 
pomocniczych obejść się nie może.* "Odpowiednie 
do dzisiejszych stosunków wydobycie plonu z roli 
jest niemożebne bez zastosowania narzędzi i ma- 
chin, które zastępują brak rąk: i innych. sił rabo- 
czych lub ulgę im sprawiają. Zaś, aby je złożyć, 
użyć bez straty nakładu i czasu, potrzeba znajomo- 
ści matematyki zastosowanej do mechaniki... Po- 
trzeba dalej gospodarzowi znajomości chemii do 
poznania składu gleby i roślin, aby za jej pomocą 
umiał zasilić ziemię, każdej roślinie stosownych so- 
ków żywotnych, a bydłu poddać. najstosowniejszego 
pokarmu — a wreszcie, chociaż rolnik nie jest fa- 
brykantem, są jednak płody, które w stanie surowym 
nie wypłacą się, albo niedostaną kupca; chemik zaś 
przetworzy je tak, że przynajmniej kapitał się wró- 
ci, a pozostałości posłużą inwentarzowi albo roli. 

Botanika, mówi on, bada i ocenia przeznaczoną 
dla inwentarza paszę i wszelkie rośliny gospodarskie 
czy dla użytku, czy dla przyjemności hodowane; a 
jeśli mamy gorliwych miłośników botaniki w miastach, 
cóż dopiero rolnik, którego nierozłączną towarzy- 
szką jest przyroda, który najlepiej może badać jej 
tajemnych głosów i czytać w księdze odwiecznych 
ustaw, a tem -samem ma tyle. sposobności kształce- 
nia umyslu i uszlachetniania serca! 

Pięknym zwrotem przechodzi do potrzeby tej 


mi głoskami (mit untermischten gold: und silber. 
Schriften) duże folio. 

Ewangelisci, na parg. ze złotemi ozdobami, 
in 4 tomy folio. 

Pismo święte starego i nowego zakonu, na 
parg. ze złotemi kreskami „(miż goldenen Strichen, 
10 tomów in folio. 


Objawienie św. Jana, na parg. z miniatura- 
mi złotemi (mit goldenen Miniaturen) spory tom 
in folio. 

Klaudyusza Ptolomea Opisanie ziemi, parg- 
ze złot. miniaturami. 

Bezimiennego Opisanie krajów , któremi się 
podzielili synowie Noego po potopie (Beschreibung 
derjenigen Läger, welehe die Söhne des Noah, 
nach der Sündfluth, unter sich getheilet) parg, fol. 
(Es sind eilf Bogen). saini 

Nowy izakon <zupełny; parg, z malowanemi 
figurami (mit gemalten Figuren), cztery tomy in 410. 

„likodyjskiego Geminusa Nauka o poznawa” 
niu gwiazd (Anweisung zur Kenntniss der Ster- 
ne) /parg. starem pismem z figurami, duży tom in 
40, — Geminusa dzieło jest jednym z najlepszych 
wykładów astronomii w literaturze greckiej, wolne 
od wszelkich fantastycznych, mitologicznych i astro- 
logicznych. dodatków. 

Antolyka 0 kuli ziemskiej obrotach. (Ue- 
ber die Bewegung der Erdkugel), parg. 4to, pr 


smo bardzo stare. 


_cznościach przyjął na siebie. 


nauki, która „jest kamieniem węgielnym i zaworą | 


wszechwiedzy ludzkiej, do nauki religii.“ „Jakto! 
mamy się jeszcze katechizmu uczyć? spytacie mo- 
że...* Dowodząc dopóty bez ozdób stylu potrzeby tej 
nauki, która uszlachetnia myśli i czyny nasze, wzma: 
cenia poczucie obowiązków, unosi się mowca szla- 
chelnym zapałem: „Jeżeli to ogrzewające światło 
wszystkim jest potrzebne do prawdziwego szczęścia: 
cóż dopiero nam rolnikom, którzy z pierwszej ręki 
odbieramy dary boże... którym piękność przyrody 
w jej pokoju i burzy, w każdej porze roku najle- 
piej okazuje mądrość i dobroć Boga czuwającego 
nad nami! Cóż dopiero nam rolnikom, którzy na 
moralnej drodze żywota naszego od miast albo lu- 
dnych siedzib oddaleni, rzuceni pośród czyhają- 
cych na mienie nasze; gdy nam srodze dojmie ręka 
nieszczęścia, nie mamy z niskąd pomocy i ratunku— 
czy nam nie potrzebna nauka religii? | cóż po- 
czniesz młody rolniku, gdy twoje plony zniszczy za 
jadła burza, gdy twoje trzody padną ofiarą pomoru, 
gdy cię niemoc rzuci na łoże boleści, gdy zła wo- 
la i lichwa wyssie krew twoją i zburzy majątek, 
gdy będąc głową rodziny drogą sercu osobę uj- 
rzysz wijącą się w bolach, w walce ze śmiercią— 
a z nizkąd na ziemi ni pomocy ni lekarza?! Bę- 
dzieszli złorzeczył i oddasz się czarnej rozpaczy, 
jak to czyni niejeden w szalonym zapędzie? Nie! 
W religii, w męzkiej wierze znajdziesz pociechę itp. 

Dotychczas mówił p. Studziński do swoich u- 
czniów jako do przyszłych gospodarzy, z mozołem 
skarby matki roli wygrzebujących, jako do ludzi 
walczących z niedolą. Teraz wskazuje na trudne a 
wielkie ich stanowisko w przyszłości, jako „obywa- 
teli wyższych oświatą między ludnością, która bę- 
dąc na niższym stopniu oświaty, w was upatrywać 
będzie swe przykłady, swe wzory. | jakaż liczba 
będzie z waszego postępowania, jeżeli może zamiast 
moralnego przewodnictwa, rzucicie ziarno zgorsze- 
nia w niezepsute może jeszcze serca waszych 
domowników, czeladki i włościan sąsiadów... jeżeli 
pie trzymając się przepisów moralnych świętej księ- 


„gi, fen lud, który tylko z powierzchowności sądzi, 


uzne was za ludzi nie mających Boga w sercu i 
odpłacać wam będzie nieufnością, odmówieniem po- 


mocy i złą wolą?“ 


¡Mowa skończyła się napomnieniem uczniów 
do wdzięczności dla założycieli i opiekunów za- 
kłada. 

Mową tą dowiódł p. Stadziński, jak wysoko 
obrze pojmuje powołanie uczniów swoich, a więc 
powołanie swoje jako ich kierownika. Przemówił 
prosto, ale gorąco; spodziewać się nam więc nale- 
ży, iż faklami odpowie stanowisku i trudnemu obo- 
wiązkowi, jaki w ciężkich (powtarzamy to) okoli- 


(Łowy i bieda.) 

5 Zpod Rebera 11. list. Mimo, że Boreasz 
dał na całą gębę , a Świstan i Poświstun najzacię- 
ciej wtorowali kmotrowi swemu, ś. Marcin w na- 
szym powiecie rozpoczął zimę bardzo świetnie, bo 
polowaniem. Ale jakie polowanie! to pewna , że 
były ogary doskonałe z jednej w okolicy naszej 
psiarmi, którą właściciel dla dobrych swych przyja- 
ciół utrzymuje. To też pieski grały, aż serce rosło 
z radości, i łezka błysła w oku, bo się przypomnia- 
ło męża wielce u nas zasłużonego, świeć Boże nad 
jego duszą, który tak lubił polowanie i miewał ka- 
pitalne pieski. Lecz jakże się powiodło polowanie? 
Cos tam troszka podobnie, jak czytaliśmy o parfor- 
sach w Nr. 61. pisma waszego; ale niezewszystkiem. 
Tam zforsowano nieco zwierzyny ; u nas zforsowa- 
no kilkanastu pobereżników i kilkadziesiąt psów. 
A zwierzyna? była, ale jakoś przemknęła pomiędzy 
myśliwych, których może dla burzy brakowało ja- 
koś, Tu bym mógł dać małą rozprawkę o sontags 


Należy sprostować wiadomość Janockiego o 
tym rękopiśmie. Dzieło to jest znane w piśmienni- 
ctwie greckiem. Autor nie nazywa się Aniolykos, 
lecz Autołykos (co zapewne jest omyłka drukarska). 
Tytuł zaś jest: Obroty sfery, t.j. niebios, nie ziemi. 
Starożytni bowiem rozumieli przez wyraz sfera, w 
astronomii, cały firmament czyli niediosa ,. nigdy 
zaś kuli ziemskiej. Z tytułu, który Janocki podaje, 
możnaby wnioskować, że Aużołyk uprzedził Koper- 
nika, czegoby niezawodnie świat uczony nie pomi- 
nął milczeniem, gdyby istotnie tak było. 


Diodora. Sykułskiego Biblioteka historyczna 
na parg. w 15 tomach in 4to (in 15 mdssigen 
Quartbinden). 

Rękopisma Diodora stare są bardzo rzadkie. 
Niezmiernej byłoby wartości wynalezienie tego rę- 
kopismu, a którym dzisiejsi uczeni nie wiedzą. Mo- 
że w nim była która z ksiąg zupełniejsza niż dotąd 
znane, albo może tam była która z brakujących 
podziśdzień. 

Michała Psellego (Psellos) dzieło astrono- 
miczne, muzyczne, geometryczne, arytmetyczne, 89 
ograficzne i chronologiczne. Na. papierze starannie 
pisane (mit nelten Sekri/ten). Sześć. tomów in 4to. 


Ciekawa to wiadomość, Bayt 2 wielu dzieł 
jego, nie wydanych dotąd drukiem po większej czę- 
Ści, znane są pisma lekarskie wierszem układane, 
gramatyczne podobnież wierszami pisane, nareszcie 
filozoficznej lub mitologicznej treści, Treści zaś przez 


| 


jegerach, a mianowicie o zaszłej do nas liberyi wald- 
junkrów, która tak dziwnie przebiera wnuków kar- 
mazynowego rodu, że w kniei trudno rozeznać pa- 
na od Johana... Ale wolę dać pokój, aby mnie o 
obmowę nieposądzono, i przejść do innego poży. 
teczniejszego przedmiotu. A więc do gospodarstwa! 
Lecz cóż wam powiem o niem ? 

Zima się sroży na piękne; zamroź od 31. z. 
m. trwa ciągle. Bóg jeden wie, co to będzie z po- 
siewami ozimemi. Dla posuchy zasiane obszary 
ani myślały wschodzić, a choć co powschodziło, to 
wyschło, a resztę wyzbierały nasze wrony i gawro- 
ny, które tej jesieni prawdziwie jakby dla spra- 
wdzenia Donatego zjawiska, przyszły do nas niesły- 
chanemi masami. Dodajmy do tego wczesne zimno, 
a każdy przyzna, ża aspekta nie zbyt wesołe. 

Młóć, niema kaszy; wiąż, niema paszy. 

I tow całem tego słowa znaczeniu! Paszy jest 
tak mało, że każdego strach zbiera, jak to przezi- 
mować inwentarz. Trzeba zaś wiedzieć, że my tu 
K naszej okolicy dzięki ś. p. indemnizacyi przyszli- 
smy do wcale ładnych krówek i wołów, Omłoty są 
bardzo liche; na przenicach rdza, na owsach śniedź, 
a żyto 1 strączne ziarna zapalone. Jak je młócisz, 
to ze stodoły jak z lokomotywy czarny ərkan bu- 
cha. Cóż tu robić? pędzić gorzelnie! a z czego? 
chyba z tych sążniowych łodyg, pod któremi kar- 
tofli nie było— a jeżeli były jakie, to zgniły po wię- 
kszej części. 

To też po miasteczkach cicho i głacko. Jedy- 
ny ruch krzykliwy odbywa się przy wypłacie i wy- 
mianie nowych pieniędzy. 

(Kronika towarzyska.) 

Z nad Dniestru 14, listop. Zaledwo prze- 
mknęła tędy łódź unosząca inżyniera angielskiego, 
zgłębiającego nurty Dniestru, zabrzmiały wzgórza 
naddniestrzańskie w cichem naszem ustroniu, jakby 
wróżbą pomyślności dla nowego krajowego przed- 
siębiorstwa, echem wesołej zabawy. W znanem z 
zamożności i gościnności domie okolicy tutejszej 
był temi dniami liczny zjazd gości. Uprzejma go- 
spodyni urządziła zabawy w ten sposób, że przez 
trzy dni trwało polowanie, a przez dwa wieczory 
tańce, ożywione rozmową, jaka tylko w tak ukształ- 
conem gronie zawiązać się może, pokrzepiająca u- 
mysł i zostawiająca po sobie miłe wrażenie i ko- 
rzyść moralną. Był na tem zgromadzeniu ziomek 
nasz przybyły nie dawno z Kanady dla odwidzenia 
krewnych w tych stronach, który wpośród najprze- 
myślniejszego w świecie narodu umiał własnym 
przemysłem dorobić się znacznego mienia. Jest to 


przykład, ile zdoła nauka w połączeniu z wytrwa- 
łością. Było także dwóch uaszych braci, którzy się 


biedzili po pustyniach Australii, świadczących, ile czło- 
wiek przecierpieć i jak mało potrzebować może. 

Dla uniknienia zawodu, o jaki nie trudno na 
prowincyi, zamówiono i sprowadzono z dwóch miejsc 
doborną muzykę. Salony obszerne, wytwornie przy- 
brane, a do tego rzadkie już teraz ujmujące i szcze- 
re przyjęcie, musiało przejąć uczestników zabawy 
prawdziwą i nieudaną ochotą. Piękne czytelniczki 
radeby bez wątpienia znaleść jeszcze szczegóły ty- 
czące się toalet— nic z tego! Odbijają się wprawdzie 
nie raz o moje uszy nazwy techniczne: tunika, bufa, 
berta i t.: p., lecz jaka różnica zachodzi między temi 
strojami, to obcem jest dla mnie profana. Wolę 
więc w tym względzie zamilczeć, a napomknąć nie- 
co dla kolegów myśliwych o łowach. Pomimo że 
wilki i dziki robiące tu znaczne szkody umiały się 
przed czasem wynieść, liczna jednakże i dobrze pro- 
wadzona obława dała myśliwym sposobność dowie- 
dzenia swej zręczności, chociaż nie użyciem przy- 
gotowanych kordelasów, to celnemi strzałami, jakoż 
znaczną porażkę sprawili zwierzynie, strzelając po 
największej części kulami. 


Janockiego wspomnianej jest tylko jedno, ogłaszane 
kilkakrotnie drukiem w XVI. wieku: 0 czterech 
matematycznych umiejętnościach (arytmetyce, mu- 
zyce, geometryi i astronomii) pod tyt.: Syntagma etc. 
W dziele pod tyt.: Didaskalia wszelkiego rodzaju 
(coby znaczyło po naszemu: Rozmaitosci naukowe), 
które jest zbiorem 193 pytań i odpowiedzi, znajdu- 
ja się takowe i z dziedziny astronomii i fizyki. Dzie- 
ło to wydane r. 1611 w Augsburgu. (Baehr w Pau- 
lego Encykl, klas. staroż.) © innych, a mianowi- 
cie przez Janockiego wspomnianych, nie wiedzą uczeni. 

Szymona  Konstantynopolskiego _ Historya 

najśw. panny Maryi, na pargaminie złotemi i sre- 
hate głoskami pisana. Bvo, 
| Bezimiennego. Rodowód (Stammbuch) najśw. 
anny Maryi. Na Parg. przepysznie ozdobione (mit 
prächtigen Auszierungen), Nad tytułem znajduje 
się wizerunek miniaturowy najśw. Panny w złocie 
robiony (in Miniatur mit Gold). W małej 12ce. 

| Zwracam uwagę na to, iż rękopisma parga- 
minowe należą do najstarszych ; tak zaś ozdobnie 
pisane i malowidłami zaopatrzone, jak z tych nie- 
które, zwykły się były znajdować tylko w rękach 
najznakomitszych osób, królów, książąt , wysokich 
dygnitarzy kościelnych, były bowiem. _ niezmiernie 
drogie. (C. d. n.) 


Niech mi jeszcze wolao będzie przy tej spo- 
sobności zrobić ogólną uwagę o zabawach w teraź- 
niejszych okolicznościach. Ja uważałbym je za ro. 
dzaj narkotycznie usypiającego środka — chwytamy 
go się chętnie, jak chorzy wśród ciężkich bolów. 
Dobra chęć kieruje ręką lekarza, który go nam po- 
daje, i słusznie jej dziękujemy, bo boleść przejdzie 
bez cierpienia, ale później koniecznie odezwą się 
cierpkie skutki tego środka. ? 

Część urzędowa. 

* Ck. jeneralna dyrekcya katastru podatku grun- 
towego rozporządziła dekretem z d. 25. paźdz. r. b. 1. 
41967—1099, że nowa waluta austryacka nie ma być tym- 
czasowo zastosowana dv przedsiębranej obecnie w lwo- 
wskim okręgu administr. operacyi katastralnej pod wzglę- 
dém oszacowania dochodów gruntowych, i że obliczenie i 
oznaczenie czystego dochodu katastralnego ma odbywać 
się w dotychczasówy sposób, t. j. na konwencyjną stopę, 
z tym dodatkiem, że w swoim czasie, gdy wypadnie za- 
stosować sumarycznie czysty podlegający podatkowi do 


chód do rozłożenia podatku w nowej walucie austryackiej. 
wydane będj w tej mierze potrzebne rozporządzenia. 


Mianowania. 


* N. Pan zamianowal księcia Karola Lobkowicza 
szefa sekcyi w ministerstwie spraw wewnętrznych, namie- 
stnikiem piższej Austryi w miejsce zmarłego br. Emingera, 

* C. k. komisya krajowa do spraw osobowych mie: 
szangch urzędów powiatowych. w lwowskim okręgu adm. 
mianowała ausbkultantów Władysława Dunina Wolskiego, 
Michała Gaspary, Winceniego Kossakiewicza, Walentego 
Siekierzyńskiego i Konrada Walickiego tymczasowymi ak- 
tuaryuszami urzędów powiatowych w Iwowskim okręgu 
administracyjnym. 


Konkursa. 


N. 31.452. 1 Posada praktykanta lekarskiego przy szpitalu 
4. Łązarza w Krakowie, z płacą 200 zł. a., termin 30. 
grudnia. 

N..,1.631, Posada ekspedyenta poczty w Tłumaczu z płacą 
80 złr. i emolumentami za kaucyą ; term. 15. grud. 

N. 40.8173. Posada poborcy komory celnej w Suczawie, z 
płacą 840 zł. a. za kaucyą ; term. 15. grudnia. 

N. 2,492. Posada adjunkta przy sądzie obwod. w Rzeszo- 
wie z płacą 525 zł. as; term. 10. grud. 

N. 4.459. Posada wożnego przy urzędzie powiat. w Bo- 
horodczanach, z płacą 250 zł.; term. 20. grud. 

N, 26.540. Posada asystenta przy gł. kasie w Krakowie z 
płacą 420 zł. a.; term. 15. grud. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* We wszystkich niemał dziennikach czytamy na- 
stępne ogłoszenie powszechnego stowarzyszenia ka- 
„mała suezkiego. założonego w moc dekretu wice-króla 
Egiptu: Kapitał stowarzyszenia składa sie 200 milionów 
franków i rozłożony jest na 400.000 akcyj po 500 franków. 
Zaraz przy wpisie złożyć należy 50 fr. Druga wpłata wy- 
nosi 150 fr. Od czasu wystawienia poświadczeń tymezaso- 
wych iw czasie trwania robót należy się każdamu akcy- 
onarzowi po 5 od sta sumy . wpłaconej. W Paryżu cen- 
tralizuje się ogólna subskrypcya, która się rozpoczęła 4go 
a zamkniętą zostanie 30go listopada r. b. 

* Pisma wiedeńskie podają: Niedawno wynalezio- 
ne pokrycie dachów tekturą asfaltową (Steinpappe), oka- 
zało się zupełnie niepraktycznem; próby przedsięwziętej w 
upłynionym tygodniu przekonały, że te tektury raczej słu- 
żyć mogą na. opał, jak na pokrycie. 

* Uprawa tytoniu na Węgrzech wzmaga się Z ka- 
żdym rokiem. Tak w r. 1851 było tylko 36.000 morgów 
zasadzonych tytoniem, który rząd zakupił w ilości 270.000 
Getharów; w r. 1856 było zaś 66.000 morgów tytoniem 
zasadzonych, które wydały 530.000 ćetnarów. 

* Dla ułatwienia komunikacyi i handlu rosyjsko- 
chinskiego, zaprowadzoną zostanie lekka rosyjska poczta 

* między Kiachtą a Pekinem. 

G GDAŃSK d. 4. listop. Z powodu otrętwienia han- 
"dłu zbożowego za granicą, mianowicie na targach angiel- 
skich i holenderskich, niema życia i na targu gdańskim, 
Nie widać ani żądania ani zamówienia, jedynie gdzieś nie- 
gdzieś, i to tylko wyborowe partye znajdują jeszcze ku- 
pców. Ziarno porosłe albo nikłe jest zupełnie bez odbytu. 

* WARSZAWA. Ceny zboża z ubiegłego tygodnia: 

“Korzec pszenicy 5. ré., żyto 2. ró. 85 kop., jęczmień 2 ró. 
90 kop., owies 2. rś., kartofle 80 kop., okowita garniec 
36 kopiejek. . Ą 

* WIEDEŃ u. 15. listop. Z powodu zapadłej zimy 
podskoczyły cenyfzboża o 6—10 kr. na mierzycy; tak pła- 
cą pszenicę po 4'/, zł., jęczmień 21|, zł., a owies 2 zł. 
Na targach czeskich i morawskich cena 6 1 zł. na mie- 
rzycy większa, jak w Wiedniu. 

* OŁOMUNIEC. Na targu d., 3. listop. przypędzono 
na targ 368 wołów galicyjskich; płacono za sztukę 45 do 
85.zł. wal. austr. Dla braku kupców niesprzedamo i po- 
łowy z tego spędu. 

| * CZOÓRTKÓW d 12. listop: Na targach zamiejsco- 

wych płacą obecnie: pszenicę (mierzycę) po 2. zł. 40 kr., 
żyto A zł. 36 kr., jęczmień 1 zł. 10 kr., hreczkę 1 zł. 
24 kr, owies 45 kr.. kukurudzę 1 zł. 40 kr., kartcfle 30 
kr, masę okowityg25. kr. w mon. austr. 3. 

* LWÓW. Na targu d. 15. listop. znajdowało się 
283 sztak wołów; za które płacono po 42 do 58 złr. wal. 
austr. 


Er deca: 


3h Dyrekcya sceny polskiej rozwija wielką czyn- 

ność. Przedstawiono w ostatnich czasach kilka sztuk, któ- 
re chociaż w repertoarzu scenicznym nie nowe, będą za- 
wsze ozdobą maszej literatury dramatycznej. Po długiej, 
długiej przetwie wystąpił p. Smochowski, a to w kla- 
sycznej roli swojej jako Franciszek Moor w znanej trajędyi 
Szyllera; publiczność podziwiała sędziwego mistrza — ząś 
artyści dramatyczni mieli przed oczyma wzór, któremu w 
l tej roli podobno i za granicą nikt nie wyrówna. = 
Podobnie co się tyczy chleba powszedniego Mie” 
szkańców stołecznych, postępuje sobie urząd targowy ener- 
gicznie. Przestępstwa targowe, -j. t. przekładanie drzewa 


sągowego, zła miara, oszukanie przy mienianiu pieniędzy, 
naduwanie cielęciny, fałszowanie mleka, sprzedaż jaj ze- 
psutych i t. p, oszustwa bywają doraźnie karane. — Ubo- 
dzy zaś dziękują magistratowi, że otworzył dla nich izby 
do ogrzania się, pomimo że kalendarzowo-urzędowa zima 
jeszcze nie zapadła. 

Przeszłego tygodnia odebrał sobie życie wystrzałem 
z pistoletu terminator handlowy Alojzy S. z niewiadomej 
przyczyny. 

Dnia 3. b. m. odprawili Słowianie w Wiedniu jek 
zwykłe biesiadę słowiańską, na której się w języka 
niemieckim poruzumiewają. Biesiada składa się z koncertu 
i balu. Na koncercie 6dśpiewała śliczna („Svetozor* po- 
wtarza to kilka razy) Mina Medalova „jak słowik w noc 
majową* pieśń Lubomirskiego: „Zawsze i wszędzie.* Nasz 
ziomek Karol Kozłowski odegrał „Reverie“ Vienxtempsa i 
„Mazurek* Ap. Kątskiego na skrzypcach. Chwalą szczegól- 
nie ostatni, — Bal rozpoczęto polonesem, a w numerze 
piątym tańczono mazura, Prócz kadrylów francuzkich tań- 
czono narodowe (?) kadryle serbskie i Milica-kadryle. Czy 
też podczas skupczyny w Kragujewacz będą te kadryle tańczyć 
Serbowie w fezach i kaftandch i z jataganami za pasem? 

Ten sam Svetozor słoweński podaje spis wykładów sła- 
wianskich na wszechnicy wiedeńskiej. Będą tam rozprawy 
o rzeczach tylko starosławiańskich, czeskich, rosyjskich, ru- 
skich, serbskich. 

Cesarz rosyjski wyznaczył żonie podupadłego hra- 
biego Gutakowskiego, a siostrze księżnej Łowickiej, z do: 
mu Grudzińskiej, małżonki w. ks. Konstantego, pensyę 
3000 rubli śr. rocznie. 

4 WARAN ZER A ZR W A AC A A Z M A A! ZR POZZO 
Przyjechali do Lwowa od d. 15,—19. listop. 

PP. Hr. Dziedaszycki A. z lzydorówki, hr Golejew- 
ski K. z Krzywczy, hr. Borkowski B. z Kormanic, Lr. Ba- 
deni A. z Glinian, Netrebski F. z Dobrusina, Rylski H. z 
Dłużniowa, Ulaniecki W. z Kłodna, Lityński M z Firle» 
jówki, Ruiikowski K, i A. z Świtarzowa, Pierzchała J. z 
Uszkowięc, Zawadzki K. z Kruszelnicy, Launitz A. z Lip- 
ska, Borowski L. z Krowiey, Zadurowicz A. z Czerniowiec, 
Pomezański J. z Czerczy, Krynicki M. z Krynicy, br. Bru- 
nieki z Zaleszczyk, Milinski Fr. z Helenkowa, Czajkowski 
A. z Bóbrki, Pragłowski A. z Komarowiec, Bal Fr. z Tuli- 
głów, Dworski A. z Wiednia, Jaworski M. z Korzelicy. Mi- 
jakowski A. z Złoczowa, Malczewski J. z Skwarzawy, Brze- 
żani M. z Kohnczak, Drohojewski W. z Budyłowa, Mrozo- 
wiecki M. i S. z Turza, Pienczykowski M. z Wybranówki, 
Bal A. z Błażowa, Czerwinski J. z Glinska, Szaszkiewicz 
L. z Rosyi, Szymanowski F; z Bobiatyna , Zadurowicz K. 


z Rożniowa, hr. Wodzicki K z Olejowa. 
Wyjechali ze Lwowa od d. 16.—19. listop. 
PP. Truskolaski L. do Sreptowa, Basilewski A. do 
Petersburga, Lewandowski P. do Horozanki, Launitz A. na 
Podole, Bernatowicz H. do Wielsy, Winkler F. do Putylli, 
Wojezyński A, do Tuligłów, Ulaniecki W. do Słobudki, 
Szumlanski A. do Krzywego, Rylski H. do Dlużniowa, Pa- 
luszyński J. do Ulicka, Lityński M. do Horyhlad, Krynieki 
M. do Krynicy, Jundził S. do Krakowa, hr. Dzieduszycki 
A. do lzydorówki, Czajkowski A. do Bóbrki, Borowscy 
Leon i Leop. do Krowicy. 


——— 
Wal. austr. 


Kurs Lwowski z dnia 18. listop. |- 7i 


Dukat holenderski . . . . « . . Aż: 4 | 11 
Dukat cesarski. . . « « «4 4423433 4 | 83 
Rosyjski pół-imperiał . . « « « « s « + + * - 8 | 31 
Rosyjski rubel srebrny . . . . . el pó > 1 | 60 
Pruski talar kur. . . . « « « « « « «: » 03 6 1 | 52 
Polski kurant i pięciozłotówka .. . . - . « - 1 | 17 
Galicyjskio listy zastawne | . . . - . . . . 83 3 
Galic. óbligacye indemniz. bez kuponu . 84 | 52 
Pożyczka narodowa + e nians AE ODAS SE 


Kurs Wiedeński z dnia 19. listop. ia 
naa = 

Pożyczka narod. z r. 1854,5%/, za 100 złr. .| 86 25 
„ w n» » 1851 ser. B. 5%, za 100zir.]} 94 — 
Obligacye dlugu państwa 5°/, za 100 złr.. . .| 86 05 
detto 4'/, , za 100 złr. . . 11 10 

detto 49/, za 100 złr. . .. | — | — 

detto 8%, za 100 złr. . . «| — | — 

detto 21, * za 100 złr. Ss 

Pożyczka zlosow. zr. 1834za 100złr. . . . . . SW 
$ ic „ 1839za100złr. . . . . x pil 

è x „ 1854 4°/, za 100 złr. |.. 115 15 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr. . | — | — 
h ni galicyj. za 100 zlr. . 84 50 
Akcye banku narod. za 1000 NU old" adadiż 2 985, — 
„ tow. kred. na 200 złr. . . . . . . .] 244 50 
żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. .'. . | 537) — 

” kolei żelaznej północnej za 1000 zlr. , „ (1125, — 
Promessy kolei fplazaej galicyjskiej za 100 złr.| — | — 
Listy zastawne galicyjskie 4°/, za 100 . .. | — 
Listy zastaw.baaku n. 1. roczne 5%/,za 100 złr.| 95 | 50 
detto dęte 6. letnie „ s 4. oz = | — 
detto detto 10. > aa W ow] = | — 
detto z umorzeniem p uno 0a EREA ILLATA 
Losy Esterhazego za 40 zlr,, , . , . . . 81 | 90 
s „SABA ZA Ż0 . . « « + > +2 3 , © = | 
„ Pallfyego za 40. aisi ole „+24; 38 | 85 
„  Clarego za 40 złr. . . . . « . RTC 31 | 80 
„ St. Genois za 40 zfr. . « . . .-. . . „| 38 | 85 

„ Windischgratza za 20 złr. . . éc. „ «. „| 26 | 75 
„ —Waldsteina za 20 złr._« « « « « « » „ „| 26.) 75 
„ Keglevicha za 10 złr. . . . . . . . . . 15 | 75 
Augsburg za 100 złr. ewancygierami . . . . 86, 60 
Bukareszt za 1 zir. a vista par, . . . . . . .| — | — 
Hamburg za 100 mark. banko . . . „ „ . . „| 76) 90 
Łondyn za 1 ft. szterl. a e ee « + v « « „ «| 102) 50 
Medyolan za 300 lire austryackick . . . . . . f 100, 40 
Paryż za 300 franków „. - « . «2 » » « „| 40) 65 
Dukaty austryackie %, sip » « « « » + : » 1 4| 85 
Korony „ięgżwiydąay e dE. 204.0100.037:0 40 14 | 13 
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UINSBRATY 


In der Buchhandlung von 


A. Niróozek 


IN LEMBERG, Anfangs der Krakauer-Gasse 
sind folgende Kalender für 1859 zu haben. 
(0esterr. Wahrung.) 

— Vogl Volkskalender mit 100 Holzschnitten 65 kr. 
= Treweńdt s Volkskalend, mit 8 Stahlstichen 72 kr, 
- Qesterr. illnstr. Volkskalender mit 1 Oehlfarben- 

druckbild u. vielen Holzschnitten 85 kr. 
gi” Jedem Ex. dieses Vołkskólenders wird ein gro- 

sser Słaklstich „die Holzwaarenkdndlerin aus 

dem Gebirge“ als. Prämie gratis. beigegeben. 


— Kathol. Severinus Kalender 28 kr. 
— Der Wiener Spassvogel komisch-illustr. satyri- 
scher Volkskalender von F. Ullmayer ` 43 kr. 
L Qesterr. Zehnkreuzer Kalender 18 kr. 
— Weber's  Volkskalender mit Illustrationen und 
Originalzeichnungen 94 kr. 


—. Nieritz deutscher Yolkskalender mit Stahistichen 
u. Holzschnitten 671 kr. 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki 


4! 


— [llustrirter Faust-Kalender mit zwei prachtvollen 
Stahlstichen u. vielen in den Text eingedruckten 


Holzschnitten 1 fl. 6 kr. 
— Jurende's illustrirter vaterlandischer Pilger 
1 fl. 70 kr. 


— Humoristisch-satyrischer Figaro Kalender mit vie- 

len Illustrationen 65 kr. 
— Derselbe ohne astronom. Kalender 54 kr. 
Neuer Krakauer Schreib- Kalender 105ter Jahr- 


gan 43 kr. 
— Derselbe kleinerer 18 kr. 
— M in kleinem Format 11 kr. 
— Der Astrolog 43 kr. 


Dorfmetster's Privat. Geschafis- u. Auskunfts- 
Kalender 43 kr. 
Oesterr, Volks- u. Wirtbschafis-Kalender 36 kr. 
Die Spinnstube, ein Volksbuch herausgegeben 
von W. O. von Horn mit einem Stahlstich u. 
vielen Holzschnitten 80 kr. 
Ilustr. kathol. Volkskalender zur Förderung ka- 
thol. Sinnes von Dr. Jarisch' 54 kr. 
Qesterr. Volkskalender l5ter Jahrgang reich 
illustrirt r 65 kr. 
Kalender fur Katholiken von Seb. Brunner 29 kr. 
Illustr. Kalender fir die gebildete Frauenwelt 
mit Illustrationen 65 kr. 
Neuer, geographischer Schreib- u. Hand Kalen 
der mit 1 Stablstich 36 kr. 
Faust Kalender für Damen. Ein Notiz und Ta 


gebuch 1 fl. 5 kr. 
— Kalender fiir Damen, mit 4 Stichen 54 kr. 
— Kalender far Brieftaschen 22 kr. 
— Souvenir Kalender 15 kr. 
— Almanach de Souvenir 22 kr. 


Iilastr. Familien-Kalender reich illustrirt 1 9. 5 kr. 
Haliczenin, kalendarz gospodarski lwowski 43 kr. 
Kalendarz krakowski 43 kr. 
Nader Medicinal -Kalender in Leinwand ge- 
bunden 1 fl. 41 kr. 
—. Derselbe in Leder gebunden 1 fl. 77 kr. 
Taschenbuch fir Civilarzte herausg. von Wit- 
telshofer in Leinwand 1 A. 41 kr. 
Wandkalender gebden in verschiedenen Gróssen 

a 19, 22, 43 kr. etc. 


— Blattkalender 13 kr. 


Maschenbiicher für 1559. 


-— Gedenke Mein 3 A. 37 kr. 
— Dasselbe Prachtausgabe (2—2) 5 A. 25 kr. 


'Bióro wywiadowcze i agencyjne 
Jana Wysłobockiego w Stanisławowie 


pod Nr. 61 w rynku, 
Ma na sprzedaż: 


Majętności ziemskie w stryjskim obw. na 20.000, 36,000, 
40.000 i na 80.000 złr. 

Majętności w stanisławowskim obw. na 35.000 i 150.000 
złr. 

Intratne ziemie na Podolu, a mianowicie w obw. tarno- 
polskim na 80.000 i 90,000 złr. 

Rozmaite realności od 3000 do 15.000 złr. 

Różne domy i realności w Stanisławowie. 

Realność wiejską o 30 morgach ziemi z piękuym no. 
wym domem i propinacyą do 100 złr. rocznie niosącą 
w obw. stanisławowskim. 

Poszukuje: 


Majętności ziemskich w rozmaitych wschodnich obwo- 
dach Galicyi na 70.000 i 30.000 złr. 

Realności wiejskiej od 500 do 1000 złr. 

Dzierzawy małej na taką samą ilość pieniężną jak po- 
wyższa. 

Trzech panien guwernantek uzdolnionych gruntownie w 
języku francuzkim i grze na fortepianie, na 350, 400 i 
500 złr. i 

Podobnie uzdolnionych dwóch pp. guwernerów z płacą 
roczną po 450 złr.; uprasza się tak paniep guwernantek 
jako też i pp. guwernerów o rychłe zgłoszenie się, 

Zdatnego ogrodnika z płacą 200 złr. 

Umieszczenia dla dwóch rządzców dóbr, 

dla leśniczego, nakoniec 

dla zdatnego gorzelnika. 

Ma do postręczenia: 
pzierzawę 6letnią na 1000 złr. z zasiewami i inwentarzem, 
12 wołów, 6 koni, kilka wozów, pługów i bron; powyż- 

sza majętność może być na własność nabytą. 

Egzaminowanego prowizora i subjekta aptecznego. 

Sckretarza lub polnomocnika do znakomitego domu. 

Nauczyciela do klas normalnych na wieś. 

Pisarza. 

Ekonoma. 

Kredencerza i pannę słażącę do znakomitego jakiego 
domy. 

Bliższą wiadomość powziąść można w powyższem 
biórze ustnie lub przez listy frankowane. 


Heil. Geist-Platz Nr. 52 St. 4. Stock. 


> CD 


Grósste Auswahl | 


FUR DAMEN- 
in neuesten Manteln, Mantils, Ueberwiirfen, Paletots, Bour- 
neaus und Joppen, 


c fir HERREN in -> 
Winter. Ober-Rócken, Pelz-Bovers, Plaid-Anzigen, Jagd- und 


Schlafrócken, Brasil, Salon-Rócken u. Fracks, Reinkleidern 
und Gilećs 


von J. F. MASCHŁ jn WIEN, 


ist zu den anerkannt billigen Preisen 


bei J. L. Singer & Comp. 


heiliger Geist-Platz Nr. 32 Std im 1ten Stock. 


Licytacya. 


Za przyzwoleniem kr. magistratu z dnia 11. listopada roku 
b. 1. 26.724 będzie 


handel Antoniego SKEHAKA 


we Lwowie, w rynku pod nr. 177 
przez publiczną licytacyę od 22. listopada b. r. 
począwszy codziennie, wyjąwszy w niedziele i 

święta, wyprzedawać swoje towary. 

Te się składają z papieru listowego i kopert w ró- 
żnych gatunkach, papieru do pisania, rysunków, koloro- 
wego i do kart; z papendeklów papierowych, potrzeb 
do robienia sztucznych kwiatów; z leniowanych i niele- 
niowanych ksiąg rachunkowych i wpisowych; z stalowych 
piór i rączek do nich, ołówków, kred, farb, pędzlów, la- 
ku, opłatków, atramentów i piasku do posypywania pi- 
sma — słowem wszelkich rekwizytów do pisania i 
rysunków. 

Prócz tego z obić, storów i cerat, z ozdób do dra- 
peryj, obrazów w ramach i bez ram, złotych ramek i bor- 
dur, rozmaitych bawideł dla dzieci, z porcelany, szkła w 
taflach i dętego — i różnych innych towarów. 

Na tej licytacyi trafia się publiczności sposobność, 
po tanich jak nigdy cenach nabyć towary dobre — dla 
tego wymieniony handel najuprzejmiej ją zaleca, (1—3). 


W księgarni A. Mrózka we Lwowie, w 
krakowskiej bramie Nr. 67 są do nabycia: 
(wal. austr.) 


„IALICZANIN* 


kalendarz powszechny na rok 1859. 43 kr. 


KALENDARZ LWOWSKI 


na rok 1859 43 kr. 


Kalendarz STANISŁA WOWSKI 


na rok 1859 43 kr. 


„Caritas“ 


Kalender für dèutsche Frauen 1859. 54 kr. 
(1—2) 


Lekcje tańców. 


Udziela Antoni Schón przy wałowej ulicy 
w zabudowaniu OO. Bernardynów pod |. 739'/, tak 
w swoim salonie, jako też i po domach we wszy- 
stkich dawniejszych i najnowszych tańcach salono- 
wych, równie i popisowych dla dzieci i dorosłych 
osób. Udziclając tej w życiu społecznem i w towa- 


rzyskiem tak potrzebnej sztuki na zasadzie grunto- 
wnego wyuczenia onej, z największem staraniem 1 


gorliwością, spodziewa się przez swoją ciągłą i 
niezmordowaną pracę zasłużyć sobie na łaskawe 
względy. 


we Lwowie, w rynku pod l. 178, 
poleca swój skład 


chińskiej herbaty 
PECCO 


i prawdziwej rosyjskiej karawanowej, 
w pakietach oryginalnych funtowych. 


Nr. 1. Pecco herbata czarna funt po 1 złr. 20 kr, 
«0% S m przednia stość E TT EA 
MIU y »(./przedniejsza „ » 8 „ —, 
„4 á s bardzo przednia, „ 2.„ 30, 
„ 5. Karawanowa praw. rosyjska „ » 3 , —, 
s: 0: r z przedniejsta „ „ 4 „ —, 
» 1. Karawanowa familijna . wb z ; 
W gy r: „ najprzedniejsza „ „ 6 „ =5 
„ 9. Gampowder albo ziel. perl „ „ 2 „ 36, 
» n najprzedniejsza „ „ 4 » —, 
„ 10. Karawanowej najwyborn. w pu- 
szkach poreel.: Puszka półfunt. Wz: g 
2 całofunt. 10 , 
Wszystkie gatunki herbaty są czyste 


tak w smaku, jak i zapachu, i nie zawie- 

rają żadnych okruszyn. 

KS Zamówienia pocztą z prowineyi uskuteczniam 
szybko i rzetelnie. ~ 


WOSE IS ZE IN Ned TH 


(3—3). 


Drukiem Kornela Pillera. 


| 


